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A K T
ZJEDNOCZENIA EMIGRACII PO LSK IEJ.

« My Emigranci Polscy: Zważywszy, źe dopóki Naród Polski 
oswobodzony niebędzie , prawną i jedyną Jego Reprezentacyą 
jest Em igracya, jako wolna część Narodu Rewolucyę Listopado­
wą przedłużająca;

« Zważywszy żc oswobodzenie to polega na dokonaniu Rew o- 
łucyi mającej na celu niepodległość Polski w granicach Rzeczy­
pospolitej przed pierwszym rozbiorem — zniesienie przywilejów 
— rząd i cały społeczny porządek na demokratycznych oparty 
zasadach , to jest : na Wszech władztwie Ludu , B raterstw ie, 
Równości i W olności, a których pierwszem zastosowaniem bę­
dzie : usamowo nienie W łościan— bezwarunkowe nadanie im 
gruntowey własności —  wolność wyznań —  zaprowadzenie po­
wszechnego Narodowego w ychowania;

« Zważywszy, żedo urzeczywistnienia tych celów siły Narodo­
we są dostateczne ; źe ich wywołanie i użycie leży w zakresie 
posłannictwa Emj gracy i ; że aby, tem u posłaunictwu Emigracya 
odpowiedziała, powinna przedewszystkiem połączyć się w jedno 
polityczne ciało tosamością Zasad , Organizacyi, i wyborem In- 
stylucyi któraby Naywyższą Narodową Władzę do czasu oswo- 
bodzeuia kraj u piastow ała; —

« Tem i wiedzeni powodami, które są naszą wiarą polityczną ; 
dopełniając oraz obowiązku względem Ojczyzny, postanowiliś - 
my zjednoczyć się i ninieyszym Aktem postanowienie to w obec 
Polski i świata ogłaszając, oświadczamy uroczyście iż wszystkie 
chwile naszego życia dopełnieniu Emigracyjnego Posłannictwa 
poświęcić jesteśmy gotowi, i poświęcimy. »

Akt Zjednoczenia Emigracyi Polskiej ogłaszamy w dziśiej- 
szym num erze , nie dla naszego zw iązku, lecz dla Geutralizacyi 
Tow . D em . która oskarża nas bezustannie i bezwstydnie żc 
nie mamy chorągw i.

Wzywamy pisarzy Gentralizacyi ażeby raz porzuciwszy goło­
słowne zaskarżenia , rozebrali zasady Aktu Z jednoczenia, ażeby 
porównali go z ostatnim swoim manifestem , który to manifest 
ma bydż , podług Centralizacyi, chorągwią Demokracyi Pol­
skiej , a według nas jest niczem , — nie jest bowiem oparty ani 
na przeszłości N arodu, ani na relig ii, niemasz w nim na­
wet porządnego systemu filozoficznego, —  a przecież Gentrali- 
zacyja przedstawia go jako doskonały wykład demokratycznej 
nauki.

Twierdzenia nasze poprzem dowodami, chociaż już nie raz 
płód Centralizacyi porządnej uległ krytyce; zrobimy to , jeśli 
pisarze Towarzystwa zechcą , jak  pow inni, dowieśdź nam swo­
ich dotąd gołosłownych zaskarżeń—  inaczej , będziem mieli 
prawo twierdzić iż nic nie mają do powiedzenia przeciw zasa­
dom Zjednoczenia, nic na obronę swojego Manifestu.

Jeżeli, jak twierdzimy i dowieśdź zobowiązujemy się, mani­
fest nie jest dostatecznym ażeby służył za chorągiew Demokra­
cyi Polskiev jeśli, n ie zaspakaja nawet członków samego To­
warzystwa , pytamy się Centralizacyi gdzie jej chorągiew ? czy 
w nazwaniu D em okratyczne T ow arzy  siwo  ? lecz Olizar i Trzeci 
Maj nazywają się D em okratam i ; czem od nich różni się Gen- 
tralizacyja ?

O D ŁO ŻEN IE W YBORÓW.
Z powodu toczącej się kwestyi połączenia Tow. Dem. ze 

Zjednoczoną Einigracyją P o lską , kwestyi którą przed wybora­
mi roztrzygnąć wypada ,— na żądanie G m in, które w tym du­
chu przesłały swoje uw agi, —  Kom itet Narodowy Polski pole­
cił Kommissyi Administracyjnej zawiadomić Emigracyją iż ter­
min wyborów na d . 31 Sierpnia b . r .  oznaczony, odkłada się. 
O nowym term inie wcześnie Emigracyja zawiadomioną będzie.

Dopełniając polecenia Komitetu Narodowego , Kommissyja 
wzywa Gminy i pojedynczych członków , ażeby dyskussyją o 
wyborach odbyć się mających kontynuow ały, a nadewszystko 
ażeby w kwestyi połączenia Demokracyi Polskiej głos zabierały.

Paryż , dnia 21 Sierpnia 1844 r.
Sekretarz Kom. Adm.

N . S zdniewicz.

P A R T Y JA  MONARCHICZNA.
W  dzienniku  Precurseur de V Quest z d. 21 b . m . znaj­

dujem y n astęp u jący  a r ty k u ł:
u Precurseur og łosił w czora, z pow odu przejazdu X iecia  

C zarto rysk iego  przez A ngers, n o tę  kom m un ikow anąp rzez  
jed n eg o  z członków  E m igracy i P o lsk ie j. R ęka, z k tó re j 
o trzym aliśm y te w iadom ości, tłóm aczy zaufanie z jak iem  
przy ję liśm y  je .

« O db ieram y dziś ran o , podp isaną  przez trzynastu  em i­
g ran tów  p o lsk ich , energ iczną  p ro te s tac ją , k tó r ą  za tw ie r­
dziłaby, w ie rzem y  jak  on i, n iezm ierna  w iększość ichz iom - 
k ó w  rozproszonych po F ranc ji.

« Panie R edaktorze,
« Nota k tó ra  w śliznęła się w czo ra  do ko lum n  T w o je -

• go d z ien n ik a  ośw iadcza, w  im ien iu  P olakow  m ieszka ją -  
« cych w  Angers, posłuszeństw o dla X ięcia C zarto rysk iego , 
« N aczeln ika  uznanego p raw ie  przez P o lskę  w tu łac tw ie .

c Jak k o lw iek  p rzyk ro  nam  je s t  zbijać o p in ją  objawio- 
« ną  przez sześciu ro d ak ó w  naszych , m am y obow iązek 
« p ro testow ać  się, a  nieinożem  dopełn ić  tego w  sposób 
« razem  m niej osob isty  a bardziej energ iczny , jak  p rzy - 
« pom inając m an ifestacją  k tó re j, w  1834 r . ,  X iąże Czarlo- 
« ry sk i by ł przedm iotem  :

« W e w szystk ich  językach  i przez w szystk ie  d z ien n ik i 
« E uropejsk ie , by ła  w ów czas ogłoszona p ro lestac ja , pod- 
<i pisana przez cz te ry  tysiące około członków  E m igracy i 
« P o lsk ie j; w  niej w ykazano :
* Ze Adam C zarto rysk i pochodzi z jednej z tych  rodz in ,
« k tó re  od w ieku  najw ięcej złego sp raw iły  Polsce. A ugust i 
« M ichał C zarto ryscy , w pro w ad z ili M oskali do P o lsk i; 
« S tanisław  P o n ia to w sk i, ich  siostrzen iec , by ł k ró lem  
« P olsk i z łask i K atarzyny.

« W  1813 i 1814r. X iąże Adam C zarto ry sk i, ja k o  Mi- 
« n is te r  sp raw  Z agranicznych służył ca ro w i.

« W  1815 na kongresie  W ied eń sk iem , X iąże Adam 
« porlżegał A lexandra  ażeby sięgnął po k o ro n ę  Polską.

« Ś w ie tn a  rew o lucy ja  1830 r .  d la niego także by ła  ka- 
« tastro fą  ( 1 ) ,  a gńy ta rew o luc ja  popełn iła  b łąd  w yno- 
« sząc go do godności P rezy d en ta , skom prom itow ał ją ,  
« spara liżow ał, zgubił przez sw oje a ry s tok ra tyczne  a n ty - 
o palje  do w szelk ich  środków  en erg iczn y ch .

« Przybyw szy do F ran cy i, X iąże C zarto ry sk i, uw odząc 
« jed n y ch , o szuku jąc  d ru g ich , przez niezliczone in tryg i 
«t dokazał tego iż go uw ażano za N aczelnika E m igracy i 
« P o lsk iej, i ch c ia ł n ią  frym arczyć posyłając E m igran tów  
« po lsk ich  w pom oc D on Pedrow i i do A lgieru.

« W  ów czas ukazała się , w  im ien iu  znakom itej w ię -  
« kszości E m ig rac ji P o lsk ie j, p ro testac ja  z P aźd z ie rn i- 
.  ka 1834 r . k tó ra  przypom niała  przeszłe czyny X iec ia

( 1 )  N zaju trz  po rew olucji X iąże C za rto ry sk i, podpisał odezw ę w  k tó - 
re j m ó w i ł  : n i e c h  z a s ł o n a  z a p o m n i e n i a  o k r y j e  f a t a l n y  w y p a d e k  z b -

S Z Ł K J NO C Y .

w. s. N um er P ię tn a sty .



— s e ­
ll Adama C zartoryskiego, i ogłosiła go « nieprzyjacielem  
« P o lsk i. »

W in n iś m y  oświadczyć publiczn ie  wdzięczność Polakom 
z Angers,  za lę pa lr jo tyczną  p ro te s tac ją  p rzeciw  fatalnej 
dla Polski rodzin ie  Czartorysk ich , p rzec iw  jej zgubnemu 
sys tem ow i, obrzydliw em u sam olubstw u . O depchn ię ty  
przez Polskę, jeszcze w  rew oluc j i ,  k tó re j  upadek  przygo­
tow ał,  po tęp iony  uroczystym ak tem  E m ig rac j i  Po lsk ie j ,  
C zartorysk i śmie jeszcze przez usta d robne j fakcji,  przez 
służalców sw oich  s taw iać  się w  o b e c F ra n c y i  i E uropy  j a ­
ko naczelnik Emigracji i Polski. P rzek up s tw em , k tam s- 
tw y  niezliczoneini, Kasztelan Olizar to ro w a ł  ścieżki sw o ­
jem u X iec iu  i P anu .  Dziś samo n ie fo r tu n n e X iąźc  jedzie  na 
zachód Francji,  a W ito ld a  n as tępcę  na w schód  w y s ła ło ,  
dla zyskow ania  uśm iechem , słodkim  słów kiem  i ja łm użnę, 
s t ro n n ik ó w  dla swej ko rony  de fac io . Kilku służalców 
krzy kn ie  p rzy  dobrym o b iedz ie :  n iech  żyje Król nasz i jego 
dostojna rodz ina ,— i zaraz te in le ressow ne  k rzy k i  d w o ra ­
cy przedstaw iają  w  sw oich i cudzoziemskich dziennikach, 
jak o  manifestac je  opinji publicznej.  Możnaż na to zezwo­
lić? n ie ;  —  Polacy z Angers dobrze zasłużyli się Emigracji 
w y k ry w a jąc  uw iedzionym  cudzoziemcom jej p raw dziw e  
uczucia oburzen ia  i pogardy dla « nieprzyjaciela  Po lsk i.  » 

Lecz jeś li  w  dziesięć lat po A kcie  z 1834 r .  św iadkam i 
jes teśm y takiego zgorszenia, jeśli dziśjeszcze fakcyja anly- 
riarodowa C zartoryskich  śmie podnosić głowę, — czemuż 
to  przypisać należy ? rzecz ja sn a .  Dla czego s t ro n n ic tw o  
narodow e, większość poważna E m igrac ji ,  na tura lny  t ło- 
macz uczuć i p rzekonań  N a ro d u ,  — dla czego, m ó w im y  to 
s t ro n n ic tw o ,  j e s t  rozerw ane  i osłabione przez dom ow e 
niezgody? Centralizacji T o w arzy s tw a  Demokratycznego 
ślemy to zapytan ie ,  ludziom, k tó rz y  systemem odrębnego  
działania zerw ali jedność  demokratyczną Emigracji Po l­
skiej,  k tó rzy ,  dziś jeszcze, poczciw ym  usiłow aniom , szla­
c h e tn y m  zamiarom s taw ia ją  przeszkody.

W  kilka dni po zgromadzeniu bezowocnem 4 S ierpnia  
Sekcyja Paryż rozesłała nas tępujące  zawiadomienie :

Sekcya Paryż, w  moc rozporządzeń ogólnych w  Towarzystwie dzia­
łająca, ma sobie za obowiązek zawiadom ić O bywateli członków  Zje­
dnoczenia, iż w dalszym  ciągu Konferencji, w dniu 4 b. m. odbytej, 
dla ułatw ienia kom m unikacyi i wzajem nego porozum ienia się w  k w e-  
styi obecnej Zjednoczenia wspólnie nas dotyczącej, w yznaczyła z po­
śród siebie Kornmissyję stałą z trzech członków , która w każdej chwili 
gotow a będzie dać w szelkie objaśnienia i porozum ieć się ostatecznie  
z osobam i do niej zgłaszającemi się.

Kornmissyję tę składają członkow ie : Korabiewicz Edm und, Miero­
sławski L udw ik , Darasz Wojciech.

Adress Kommissyi : rue d u  F o u r -S t-G e r m a in .S o ,  w m ieszkaniu  
członka Korabiewicza.

Paryż, dnia 13 Sierpnia 1844 r.
Sekretarz Sekcyi Paryż : (p o d p .) M . STACHERSKI.

Zgromadzenie 4° S ie rpn ia  mogło przekonać S ekcy ją  P a ­
ryż iż proponow ane zjednoczenie w Towarzystwie, przez 
poddanie się pojedynczych osób k ie runkow i Gentralizacyi 
i jej po l i ty ce ,  udać się niemoże. Można było m niem ać iż 
to  zrozumiała Sekcyja Paryż, że wyznaczyła Kommissyją 
dla porozumienia się, nie zaś aby  uwodzili pozornie oka­
zyw aną chęcią  porozum ienia ,  a odpychać przez położenie 
w a ru n k ó w  k tó rych  przyjąć n iepodobna nietylko związkowi 
ale pojedynczemu człowiekowi szanującemu siebie.

Mieliśmy więc d obrą  o Kommissyi o tu chę  : boć t rudno  
przypuścić  ażeby dem okrata  zjednoczenia dem okracy i n ie -  
p rag n ą ł ;  ażeby kto , ze zdrowym rozsądkiem  chcia ł  przyjść 
do jedności przez chw ytanie  pojedynczych członków, k iedy 
związek cały do połączenia się okazuje gotowość. W ą tp l iw a  
redakcyja powyższego zawiadomienia skłoniła K om ." Adm. 
do przesłania następującego  zapytania w celu wyjaśnienia 
rzeczy :

KOMMISSYIA ADMIMISTRACYJNA EMIGRCYI
P O L S K IE J  d o  KOMM ISSYI SE K C Y I PARYŻ.

O byw atele! .
Pod dniem  13 Sierpnia b. r. Sek. Sekcyi Paryż zawiadomił

Obyicateli członków Zjednoczenia o ustanowieniu przez też 
Sekcyją  Kommissyi dla  u ła tw ien ia  kom m unikacyi i  w za ­
jemnego porozum ien ia  się , w  kw eslyi obecnej Zjednoczenia  
wspólnie nas dotyczącej.

Komitet Narodowy oddawna dał nam upoważnienie do 
porozumienia  się o zjednoczenie czyli połączenie w jednę  
całość dwóch demokratycznych  stowarzyszeń w Emigraeyi 
is tniejących.

Z pism ogłoszonych d ruk iem , poznaliście, Obywatele, iż 
chcem y ukonsty tuow ania  D em okracyi Polskiej;  że, w tym 
celu, proponowaliśmy b ra te rsk ie  porozum ienie  się zwią­
zków, za pośrednictwem komm issarzy  od władz naczelnych 
do traktowania  o w arunki połączenia upoważnionych.

Cenlralizacyja  Tow., jak  widzieliście również, o św iad­
czyła publicznie, i z żadnym związkiem traktować niechce 
i niebędzie, —  jak gdyby za poniżneie dla siebie uważała 
traktow anie  ze związkiem, ja k  nasz, kochającym Polskę i 
zasady dem okratyczne .

Przychodzimy zapytać was, Obywatele, czy Sekcyja Pa­
ryż, k tó ra  wyznaczyła was do porozumienia się w kw estyi 
Zjednoczenia, wspólnie nas obchodzącej, odrzuca jak Cen- 
tra lizacyja  bra tersk ie  między związkami porozum ienie ,  i 
chce, jak  C en tra l izacy ja , ażeby członkowie Zjednoczonej 
Em igraey i,  formę Towarzystwa i władzę Towarzystw a przy­
j ę l i?  czy takie przyjęcie osób i formy za w arunek  konie­
czny spólnego dla Ojczyzny pracow ania kładzie?

My, imieniem Związku i K om ite tu  oświadczamy wam. 
niewymagamy od Członków Towarzystwa ażeby naszą for­
mę przyjęli bez modyfikacyi, i władzy naszej poddali się. 
W ym aganie tak ie  z jednej lu b  drugiej s lrony ,  pamiętajcie  
na to Obywatele, obrażając godność jednego  lub  drugiego 
odłamu D em o kracy i  Po lsk ie j ,  prowadzi do walki,  n ie do 
pojednania ,  —  a przeto, nie sprawie narodowej, której słu­
żyć wszyscy obowiązani jesteśmy, lecz nieprzyjaciołom tej 
spraw y korzyślnem  jest.

N ierozb ic ia  jednego  lub drugiego związku, lecz ichpo- 
łączenia  szczerze i gorąco pragn iem y, —  a przeświadczeni 
iż nie bez przyczyny Towarzystwo dem okra tyczne  dotąd 
naszej nieprzyjęto ustawy, ja k  nie bez przyczyny, człon­
kowie Zjednoczonej E m igraeyi nie  wcielili się do Towa­
rzystwa; że powody rozróżnienia  leżą raczej w formie i s y ­
stemie, niż  w zasadzie; że jed n ak ,  dla Ojczyzny, dla sprawy 
ludowej, dla przyszłości zasad demokratycznych , d em okra­
tom obu stowarzyszeii , z form ustąpienia  zrobić  rzecz go­
dziwa je s t ,  i należy się zgodzić na jeden system działania 
wewnątrz  i zew nątrz ,  pod jedn ym  k ie runk iem  i wspólnemi 
siłami, —  proponujem y form alnie  ażebyście, Obywatele, 
od Gentralizacyi żądali upoważnienia do traktow ania  z 
K ommissyją ,  k tó ra  od K om ite tu ,  jeżeli do żądania naszego 
przychylicie się, w równej liczbie członków wyznaczona 
będzie.

Ażebyście się omylić nieinogli , Obywatele, oświadczamy 
wam iż pewni jes teśm y od związku naszego zatwierdzenia 
ustawy i wyznania wiary, dla  połączonych związków uło­
żonych, jeśli tych  treśc ią  będzie : Niepodległość i całość 
P o lsk i , zasady dem okratyczne, form a rządu  republikancka  ; 
oświadczamy nadto, iż ze strony Zjednoczonej Em igraeyi,  
ani kwestyje osób, ani kwestyje fo rm , żadnej połączeniu 
stawiać n iebędą  zawady, albowiem i przyjęcie form i wy­
b ó r  osób najzupełniej woli ogólnej zostawiamy.

Zdaje się iż tem u  programatowi nic do zarzucenia  mieć 
n ie b ę d z iec ie ; —  gdybyście jakie powątpiewanie lub po­
dejrzenia, przez zbyt długie wyrodzone niesnaski,  zatrzy.
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mywać mogli, więc przy jdźcie  i zobaczcie. Jeś li  zrobione 
wam b ęd ą  przez Zjednoczenie propozycyje  przeciwne sp ra ­
wie narodowej, dem okra tyczne j ,  —  odrzućcie ,  a my p i e r ­
wsi pochwalimy was. Wzywamy was przelo, Obywatele, 
w im ie  Ojczyzny i wspólnej nam wiary , ażebyście do dz ie -  
la pojednania  D em okracy i Polskiej przyłożyć się chcieli,  
szczerze przy jm ując  nasze szczere i bra tersk ie  przełożenie.

Pozdrowienie i Braterstwo.
Sekre tarz  K om . Adm. N. S z u m e w i c z .

Na p ism o  nasze odebra liśm y odpow iedź, jak  naslę-  
Pu je  :

Paryż d. 22  Sierpnia 1844 roku.
O b y w a te lu  !

W odpowiedzi na pismo twoje pod d. 18 b . m. w ystosow ane do 
Kommissji Sekeyi Paryż, zawiadomiam niriiejszćm, że czynności tej 
Kommissji w kw estyi zjednoczenia w spólnie iias obchodzącej, rozpo­
częte zostały w skutku ogólnych rozporządzeń w T ow arzystw ie D em o- 
kratycznćm, i odbywają się pod kierunkiem m yśli, którą w  Komm is­
sj i—  w Sekcjach - -  w Tow arzystw ie i w  Jego centalizacji, —  w szędy, 
znamionuje jednostajne zapatrywanie się na stan obecny Zjednoczenia 
— i zgodne użycie środków  dążących do rozjaśnienia w niem złudzeń, 
które tak d łu go, w ielu w yznaw ców  zasad dem okratycznych zatrzym y­
wały w szkodliwem  dla nich i dla sprawy Polskiej z nami rozłączeniu.

Co zas do propozycji którą nam robisz f o r m a l n i e  — ażebyśm y żą­
dali upoważnienia od Centralizacji Towarzystwa D em okratycznego, do 
traktowania z Kommissją Administracyjną, jakoby już posiadającą 
dostateczne do tego um ocowanie od Komitetu Zjednoczenia; — czuję 
się być w obowiązku obiaśnienia Cię obywatelu, że gdy Kommissyja 
Sekcj i Paryż, na drodze trwających konferencji z pojedynczem i człon­
kami Zjednoczenia, coraz się mocniej w  tern utwierdza, ,co ju ż jjd z ię -  
indziej do w iedzjouem było, że Zjednoczenia Jako z w iązku.politycznego  
p ien ia— że tern samem Komitet ze trzech niem oże reprezentować tego  
Co niejest, — Że gdy nadto temuż Komitetowi w ytoczony został publi­
cznie process, o rozm yślne przedłużanie nieładu, z którego sami człon­
kow ie Zjednoczenia w yjść najusilniej pragną,■ że w takiein położe­
niu rzeczy, bardzo naturalnie dla nas w y n i k a  naprzód wniosek że 
Kommissją Adm inistracyjna, początek swój biorąca w Komitecie n ie-  
reprezentującym pod żadnym w zględem  Zjeenoczeńia, nic przedsiębrać

zaręczać ośw iadczać ani też proponow ać form aln ie  w im ie Zje­
dnoczenia niema prawa i niemoże. —  w y n ik a  pow tóre obowiązek ko­
niecznego wdania się pom iędzy braci naszych w  Zjednoczeniu, u lega­
jących szkodliw em u złudzeniu w dobrej wierze, a tych, co na nieszczę­
ście są już interessoyyani — złudzenie to bez miary i końca przedłużyć.

l\iem o g ą c  się w ięc przychylić do żądania Komm issji adm inistracyj­
nie] dla w ym ienionych wyżej pow odów , śm iem  w szakże Ciebie ob y­
watelu o tern uroczyście zapewnić, że Kommissją S e k c ji Paryż n ie- 
przestanie porozum iewać się najchętniej z pojedynczemi członkami 
Zjednoczenia na drodze trwajęąych już konferencji — im a m  niepłon- 
ną nadzieję ze tym sposobem  przyjdziemy spokojnie do zupełnego o b ­
jaśnienia się zgody i połączenia się bratniego w jedn ość zasad — celów  
I środków Z terui wszystkiem i w  Zjednoczeniu lub po za Zjednocze­
niem, co jak Ty obyw atelu , k och a ją  s z c z e r z e  P o lsk ę  i  z a s ą d y  D e­
m o k r a ty c z n e  H ep u b likan ck ie .

Pozdrow ienie i braterstw o.

Z polecenia Kommissji, ( p od p isan o): Edmund K o r a b i e w i c z .

Po takiej odpowiedzi jeszcze raz zapytać się zmuszeni je ­
steśmy, czego chce  Kommissyia Sekcyi, czego się spodzie­
wa . Zjednoczenia niem a, Komitet nic niereprezenluje, tw ier­
dzą p ouażn ie  O lde , Darasz, Mierosławski i Korabiewicz. 
Jeżeli et szanowni ziomkowie mają bielmo na oczach, jeśli 
m ew idzą  prócz  tego, czego, wyciągnąwszy rękę  do tknąć , się 
m ogą, jeśli w ierzą w prostocie'” duszy że "skoro Centra- 
Iizacyja wyrzekła słowo : niem asz Zjednoczenia! n a ty ch ­
m iast Z jednoczenie w p ro ch  się rozsypało, —  cóż inamy 
robić . na takie ob łąkanie  niewidzimy lekarstwa.

CE jXTRALIZACY IA  TOAVARZYSTW A W  K W E ST Y I 
Y JED N O CZEN IA  DEM OKRACYI PO L SK IE J.

Najsubtelniejsza dyjalektyka niezdota przyćmić prawd 
sam ą pros to tą  swoją przypadających  do przekonania ludzi 
zdrowego umysłu i poczciwego serca.

W  rzędzie prawd takich k ład z ie m y n as tęp u jące  :

Im większa massa sił, tem mocniejsze działanie i pew nie j­
szy s k u te k ;

W E m igracy i i w Polsce, i w całej nawet E urop ie ,  dwa 
są główne stronnic tw a ; pod względem zasad, D em okracy ja  
i A ryslokracy ja ;  pod względem form y, Rzeczpospolita i 
Moriarchija;

Odcienia tych s tronnic tw , gdy idzie o czyn, gromadzić 
się powinny ;

Ani jedno ,  ani d ru g ie  stronnic two nieprzyszło  w E m ig ra ­
cyi do zupełnej j e d n o ś c i ;

Party ja  m onarch iczna ,  bez podstawy w przeszłości P o l­
s k i , n iem ająca  narodow ej dynasly i,  wynalazła koronę ,  
jak b y  na pośm iewisko, nazwaną de facto , gromadzi s .ę  ok o ­
ło in teressów  osoby, rodziny  i kast;

S tronnic tw o n a ro d o w e ,  uem okra iyczne  mające na celu 
dobro  Ojrzyzny i L udu , około  tej myśli w jeden  zastęp 
gromadzić się p o w in n o ;

Rozdział D em okracy i na d w a  o b o z y : E m igracy i Z jeduo- 
czonej i Towarzystwa, je s t  b łędem szkodliw ym  sprawie, 
j e s t  poli tycznym nonsensem ;

Połączenie przelo  je s t  obowiązkiem obu zw iązk ów , po­
winno być celem  ich u s i łow a li ;

Do połączenia odłamów D em okracy i przyjśdź n iepodo­
bna, jeś li  zapomnieiny iż g łówną D em obraey i zasadą jes t  
B ra ters tw o ;

Jedynym  przeto środkiem połączenia j e s t  wzajemny sza ­
cunek  i b ra te rsk ie  porozum ienie .

P ra w d y  te są  uznane w  tu łac lw ie ,  pom im o nadzw ycza j­
nych  wysileri dya lek lyków  Ceutrelizacji ażeby j e  zamącić, 
zagmatwać, ich sku tkom  zb aw iennym  przeszkodzić.

W  rzeczy samej, szczęśliwe ob ja w ia ją  się sy m p to m ata :  
odcienia  s t ro n n ic tw  dążą do jednośc i.  Niedawno w id z ie ­
liśmy ja k  part j e  osób s ta ra ły  się o zaw arc ie  p rzy m ie rza ;  
lecz parl jom  osób, ich zasada, in leress  osobisty, t r u d n ą  do 
złamania s tawiła  zaporę.

D ążenia  do jedności od łam ów 'dem okra tycznego  s t ro n n i ­
c tw a  n iem am y potrzeby  składać d o w o d ó w :  je s t  to celem 
Z jednoczonej Emigracji ,  od jej zaw iązania ,  celem k tó rego  
zw iązek nasz n igdy  z oka niespuszczał, do k tórego zm ie­
rza dziś z ró w n ym  zapałem, j a k  w c z o ra ;  z łona Sekcyi T o­
w arzys tw a ,  j a k k o lw ie k  zam knię tych  publiczności,  w  tym 
samym duchu  da ją  się słyszeć g ł o s y ; — że zaś połączenie 
w' j ed nę  całość Enigrai j i  Polskiej na tu łac lw ie ,  j e s t  życze­
niem p a tr jo tów  w  K ra ju ,  tem u n ik t  zaprzeczyć nieośmieli 
się.

K om ite t  Narodowy, w yb rany  przez większość d em o kra ­
tyczną Emigracyi,  rozum iał tę  po trzebę  jed n o śc i ,  p ochw a­
lał dążność i wspierać j ą  miał obowiązek i wolę.

Zbliżające się w Zjednoczonej Emigrcyi i Towarzystwie 
wybory, nastręczały  sposobność z której K om ite t  dla s p r a ­
wy korzystać umyślił.  Dwa były środki : albo w p ro s t  T o ­
warzystwu przedstawić szkody systemu w yłączenia ,  zach ę­
cić j e  ażeby władzę do zmiany zgubnej poli tyki znag li ło i  
b ra te rsk ie  porozumienie z K om ite tem  nakazało j e j ; albo 
żądać najprzód porozum ienia  od C entra l icy i ,  jako powier 
nicy Towarzystwa.

K o m ite t  \a r o d o w y ,  pom yślny  tylko zam iarów  dobryeh  
sk u tek  inając na względzie, chcia ł  dać dowód w yrozum ie­
nia i bra tersk ie j  dla Towarzystwa p rz y c h y ln o śc i ; odzywa­
jąc się najprzód do jeg o  naczelników, tak  dłtigo i zapam ię­
tale nieprzyjaznych wszelkiej myśli zjednoczenia .  Oto je s t  
odezwa K om ite tu  :

K om itet N arodow y P o lsk i do C entra lizacyi T ow arzystw a  
D emokratycznego.

Obywatele, Zam ierzy liśm y, ja k  to nasz  obow iązek , we­
zwać Em igracyę do nowych wyborów na K o m ite t  N arod o ­
wy. W szyscy ez wyjątku wyznawcy zasad dem okra tycznych  
winni w tem dziele czynny wziąść udział. J e s t  to nasze ży -
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c zen ie ,— i jako  m niem am y, najściślej odpow iednie p u b li­
cznem u in teresow i nad  k tó ry m  wszyscy p racu jem y. Czy 
wy O byw atele, zdanie to podzielacie , radzibyśm y m ieć wa­
szą odpow iedź. P rzed  odezw aniem  się do O gółu Tow arzys­
twa D em okratycznego , chcie liśm y zgłosić się do was, jako 
do jego  pow iern ików ; i by libyśm y sczęśliw i, gdybyśm y 
przez was w y ręczen i zosta li. C hciejcie rozebrać lo , O b y ­
w atele . Postaw ien ie  w ładzy , k tó rab y  E m ig racy ją  najpo­
wszechniej w yobrażała, sądzim y że i przez was je s t  uważane 
za jedyny  w obecnem  położeniu środek  użytecznego służe­
n ia  spraw ie rew olucyi. Czy środek ten łatw iej dzis niż do­
tąd  użyć da się , my widzim y dlań  najpom yślniejszą po rę  
i m am y nadzieję, że z waszej s tro n y  n iezna jdziem  zaprzecze­
n ia . Jeśliby  ta nadzieja spełn ioną została,w strzym alibyśm y 
d ane już kom issyi ad m in js tracy in e j po lecen ia , aby  się  i 
nad  spsobem  dokonan ia  e iekcy i w póln ie  z wami porozu­
m ieć. O b m y ślan ie  kandydatów  pew nie n ie  je s t naszą 
rzeczą, lecz w olno je s t  nam  i chcem y to pow iedzieć , że 
w obecnym  składzie K om ite tu  są  k tó rzy  p rag n ą  usunąć 
sięzostaw ując  m iejsce m łodszym  sitom izdolnościom . W  ta ­
kiej porze Towarzystwo wasze może do tego w ysokiego sta ­
now iska ludzi dostarczyć, i jeże li w d ług ich  la tach  swego 

is tn ien ia  położyło zasługę pod w zględem zasad k tó re  opo­
w iada,w spólnem  ustanow ieniem  węzła czynu zasługę tę pod­
n iesie ,zobow iąże b rac i, stw ierdzi swą w iarę. P rzy jm ijc ie , 
O b y w a te le , zapew nienie b ra te rsk ie j życzliw ości. K ruxe lla , 
dn ia  25 czerw ca 1845. C złonkow ie K o m ite tu  N arodow ego 
P o lsk iego  '.(podpisano) Lelew el. W .Z w ierk o w sk i. A. O dy- 
n e c k i.— S ek re ta rz  ( podpisano  ) W ik to r  Tyszka.

Żeby do po rozum ien ia  się zostaw ić czas d o sta teczn y , 
w ybory na dzień  31 S ie rp n ia  naznaczone zostały ; lecz i 
ten  te rm in  K om ite t golów  by t odłożyć, gdyby jeszcze d łuż­
szej przew łoki okazała się po trzeba . Odpowiedź C en lra liza - 
eyi n ienadchodzila  ; jednakow oż rozchodziły  się  w ieści iż 
ta  Jn s ty tu c y ja  b ra te rsk ie  porozum ien ie  od rzucić  zam ierza, 
iż o po rn ie  obstaw ać chce  przy swoim system ie odrębności 
a zap isan ie  się do T ow arzystw a, poddanie  swojej dy rekcy i 
za konieczny  w arunek  spółdzialan ia , a naw et je d y n y  śro ­
dek  służenia O jczyźnie, w n iep o je tem  zaślepieniu sw ojem , 
przedstaw ia. SYypadało m ieć stanow czą opow iedź ; w tym 
celu  C złonek K om ite tu  O b. W . Zw ierkow ski p isa ł lis t n a ­
s tęp u jący  do  C złonka C en tra lizacy i O b . W ysockiego :

V ersailles, ru e  de V ergennes 21, 16 L ipca 1844 r .
« O byw ate lu ! Jeżeli jeszcze uważasz ze swej strony  iż 

m ożna w ynaleść sposób w spólnego działan ia  wyznawców 
zasad dem okratycznych  (Z jednoczen ia  i Tow . D em okr, ) ,  
racz  po n arad zen iu  się z kolegam i zaw iadom ić podp isane­
go. —  W y b o ry  oznaczyliśm y, lecz jeże li i lo m ogłoby p o ­
w odować was do n iezbliżenia się, łatw o takow e odw ołać , 
lu b  zawiesić m ożna.

« P am ię ta jc ie  że okoliczności naglą i nakazują połączenie 
s i ę — nie ta jn e  m i s ą  życzenia k ra jow ców  po łączen ia  się 
naszego, i w iem  iż was o to w zyw ano. —  P o m n ijc ie  że wa­
szym  uporem  zrządzić m ożecie w iele złego — zaciągn iec ie  
w ie lką  odpow iedzialność. My chcem y szczerze połączenia 
s ię , b ra te rsk iego  zespolenia, ; wy chcecie  im pozycją, na­
kazem  nas zm usić  do w nijścia do was —  w szystko  będzie­
m y m usieli i b rac iom  Em igran iom  i b rac iom  krajowcom  
opow iedzieć —  w ina spadnie  na was o osob istą , chęć u trz y ­
m an ia  się  p rzy  suprem acji posądzeni będziecie .

« Pozdrow ienie b ra te rsk ie ,
(podp) : W a l e n t y  Z w i e r k o w s k i .

L is t powyższy n iezyskał odpow iedzi ; lecz 25° L ipca na­
deszło do B ruxelli d łu g ie  pism o C en tra lizacy i z d  18go 
L ipca 1814 r . C iekaw y ten dokum ent pod sąd publiczności 
P o lsk iej oddajem y :

O dpowiedź C entra lizacyi Tow . Dem. Polskiego, 

do K om ite tu  Z jednoczenia.

« Panow ie. O trzym aliśm y odezwę waszą zd . 25 C zerw ca 
r .b .w  k tó re j wzywając nas do konfidencyonalncgo  porozu­
m ien ia  się względem  w yborów  K om ite tu  na nowo w Z jed­
noczeniu  rozpocząć się m ającyh .uprzedzacie  zarazem ,żeś­
cie postanow ili wezwać w prost od siebie Tow arzystw o w raz 
z ca łą  em igracyą  do lej czynności,gdybyśm y i na arg u m en ­
tu za połączeniem  przem aw iające, na podsuw aną nadzieję 
m iejsc  w K om itecie  n ieczu łym i się okazali.

« Nie dziw im y się bynajm niej, źe w stosunkach  zwinnymi 
używ acie tych  sam ych pobudek , k tó re  wami rządzą — lecz 
zastanaw ia nas m ocno , że Panow ie m acie jeszcze odwagę 
proponow ać coś podobnego T ow rzystw u , przychodzić do 
niego z tem i sam em i żądaniam i , wznawiać też same bez­
zasadne p re ten sy e , k tó re  już  po ly lokro ln ie  do właściwej so­
bie w artości sprow adzone b y ły .
« W olno wam w praw dzie m ianować się N aczelną W ładząe- 

m igracy i ik ra ju  ; chociaż pierw szej jes teśc ie  ty lko częścią i 
w ichrzącem  stronn ic tw em , z d rug im  zaś n ie  m acie żadnej 
w spólności i z n a tu ry  swojej m ieć nie m ożecie. — W olno 
wam także głosić w brew  swojej pierw szej podstaw ie p o c ią ­
gającej za sobą bezw zględność na op in ie  polityczne,że je s ­
teście  p rak ty czn ą  i jedyn ie  dotąd ukonsty tuow aną D em o- 
k racy ją . —  W olno dla tej lub dla owej przyczyny zaprze­
czać Tow azyslw u by tu  po litycznego , staw ić sio na jego  
m ie jscu .— Ale prosim y pow iedzieć jak ież praw a nad nam i, 
em igracyą  i k rajem  n ada ją  w am  tefałsze najw idoczniejsze—  
do czegóż one zobowiązywać nas m ogą, i co w am  samym 
w zysku przynoszą ?

« Ani p rzybran iem  szum nego i najm niej w łaściwego ty tu ­
łu , ani nom inalnem  przyw łasczeniem  sobie  cudzej pozycyi, 
nie podrośn iec ie  do tego, czem  nie je s te śc ie . R zeczyw ista 
D em okracya, T sw arzystw o D em okratyczne P o lsk ie , pom i­
mo wszelkiej n iech ęc i waszej, na zapracow anem  przez sie­
b ie  stanow isku  zostan ie . Jeżeli wam koniecznie idzie o 
postaw ien ie  się na czele stronnictw ' em igra c y jnych;jeżeli 
sądzicie m ieć słuszne do lego p raw o , pojęliście najlepiej 
in te re s  k ra ju  i najsku teczn ie j d la  iego pracow ać jesteście  
zdolni— panow ie, udajcie się o przyznanie sob ie  takpożą- 
danych  tytułów  gdzieindziej —  sięgn ijc ie  po przew agę 
po lityczną  do w łaściwego, w spólnego nam w szystk im  ź ró ­
d ł a —  bo o tem  was p rzynajm n ie j z zu pe łną  w iadom ością 
rzeczy zaręczyć m ożem y, że.lani od n ie jak ieg o ju żcza su ,p o ­
dobne pa len ia , naw et przez w iększość em igracy jną pod­
pisyw ane, swój k u rs  i w alor bezw arunkow y straciły .

« T yle ty lko  m ielibyśm y do pow iedzenia na niedorzeczne, 
i w ięcej litości jak  gniew u godne p re tensye  wasze gdyby
jedyn ie  chodziło  o p rzypom nien ie  wam tego, o czem zdaje 
się żeście ju z  zapom nieli. Lecz odezwa w tak  niezwyczajnym  
ton ie  pow zięta m a najw idoczniej in n e , uboczne przezna­
czenie. W idziem y n a  co się znow u zan osi .  C hociaż więc 
w szelkie bałam uclw a i zaw ielirzem a w śród reszty  em igracy i 
ja k  najm niej Tow arzystw a dotyczą, czyli ja k  najm niej na 
usiłow ania jego  w pływ ają, w inniśm y jed n ak  z pozycyi na­
szej p rzestrogę  brac iom , na w ikłanie k tó ry c h  g łów nie są 
w ym ierzone.

« A naprzód, Panow ie, wiecie i w iecie o tem bardzo do­
brze, że Towarzystwo bez zadania sobie fałszu a przyznania 
wam prawdy, czyli bez wyparcia się swoich dotychczaso­
wych pojęć oem igracyi i kraju, a zastąpienia ich uajniedo- 
rzeczuiejszem i i szkodliwemi błędami; nie może wchodzić 
ze Zjednoczeniem , jako ze związkiem politycznym , w tych 
jedynie błędach i urojeniach exystencyę swoją czerpiącym  
w żadne stosunki. — Nie może go uznać i przejść pod jego  
chorągwie. —  Nie może nawet pod formą związku wcielać 
go w sieb ie  i tym sposobem wraz z osobami odzidziczać
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duchową jego spuściznę— W iecie o tej absolutnćj niemoż­
ności połączenia się związków i o stałem postanowieniu w 
tym względzie Towarzystwa, bo to wam już wtenczas ze 
wszystkiemi powodami wyłożono kiedyścicjeszcze groźnemi 
w mniemaniu swoim byli, kiedyście zapowiadali owe massy 
i większości emigracyjne, bezwarunkową uległość dla Zje 
duoczenia wszystkim partyom nakazać mające.

« Lecz wiecie także do jakiego dziś sianu przyszło Zjedno­
czenie—  w co się obróciły jego nadzieje, a wasze prgrama- 
ta i dumne za powiedzie.— W y wprawdzie, Panowie, dopię­
liście swego; bo zawicbrzyliśeie emigracyę i na tych wi­
chrach posiedliście upragnione miejsca. —  Ale zaledwie 
kurzawa sześcioletnich wyborów opadła, pozostawiani sa ­
mym sobie przyznać byliście zmuszeni, że z lej wysokiej 
pozycyi niema rzeczywiście czem i kim rządzić—  emi- 
gracya nie przyszła, związkowi czekaiąc napróżno zapowia­
danych cudów komitetowych, rozeszli się do dom u— a 
kraj —kraj samem milczeniem swojein potępił niedorzecz­
ności wasze.

<■ Z n a c i e  więc niezmienne postanowienie Towarzystwa 
względem Zjednoczenia; znacie lem lepiej jeszcze dzisiejszą 
słabość i zupełne prawie rozchwianie się związku waszego 
— pozwólcie pczelo abyśmy was zapytali: Coznaczy, wobec 
tych okoliczności, odezwa wzywająca nas do porozumienia 
się względem wyborów, co znaczą groźby uiżędowemi wez­
waniami Towarzystwu, gdyby Centralizacya trwała w swo- 
jem dawnem zdaniu, gdyby sama od siebie nie wezwała 
Towarzystwa do czynu , najniewątpliwsze uznanie Zjedno­
czenia , połączenie dwóch związków i poddanie się jego 
Komitetowi za sobą pociągającego?

« Czyliż te wznowionezpierwszycb chwilpretensyeodpo­
wiadają dzisiejszemu położeniu rzeczy — a szczególniej 
czyliż one przez stan obecny Zjednoczenia wytłomaczyć się 
dadzą ?

« W ątpimy,abyście ty m szumnem nastrojeniem się do wy­
sokiego tonu , Centralizacyę lub Towarzystwo podejść 
chcieli —  bo chociażbyśmy zamknęli oczy na to , co się 
koło nas dzieje,wy sami nie taicie niemocy swojej,piszecie 
opowiadacie każdemu z obcych , dojakiej w Zjednoczeniu 
przyszło ostateczności.

• Dla stosunków' dalszych, zewnętrznych , których brak 
w ł a ś n i e  osusza do ostatka pozyeyę waszą podobne udawania 
byłyby i bezskuteczne i niepotrzebne. —  A  więc stąd wy­
nika , że tylko samo Zjednoczenie, własny wasz związek tu 
i owdzie jeszcze dyszący ,jest przeznaczoną ofiarą tych 
wszystkich zmyśleii, zatajeń, i przygotowujących się ma­
tactw .

« Jakoż pisma urzędowe, Wywody Słowne, Organa publ i­
czne Zjednoezenia, któremi od czasu do czasu uspakajacie 
podnoszące się wątpliwości, są zupełnie zgodnezodezwą— 
cz y la ią c ją i tamte, któż nieuwierzy, że Zjednoczenie jest 
dzisiaj w najpomyślniejszym stanie; wewnątrz, rozszerzasie 
w biura i różne komissye natłokowi czynności wystarczyć 
nie mogące; zewnątrz, albo wymusza uznania dobrowolne, 
albo też grozi użyciem władzy najzapamięlalszym dotąd 
przeciwnikom swoim. Dyskussya nad nowemi wyborami 
toczy się najpoważniej i najspokojniej —  gdy tymczasem 
wszyscy inni nie należący do Zjednoczenia, do jego góry, 
słyszą tylko żale i utyskiwania naczelników — słyszą pro­
śby o radę i ratunek — wyznania wreszcie najsmutniejsze 
już utajonemi być nie mogące.

« Lecz i pożytki przewidywanez tej urzędowej mistyfi- 
kacyi, a szczególniej z niepodobnych i dumą tchnących 
wymagań od Towarzystwa, są w harmonii z użytemi środ- 
kami.Odpowiedź Centralizacyi według natury żądań musi 
być twarda i odpychająca —  rozpoczną się przeto na nowo 
spory i rozdrażnienia pomiędzy obydwoma związkami. A 
jeżeli już Zjednoczenie dotknięte tym wypróbowanym 
bodźcem nie ockuie się z letargu .jeżeli zwykli szermie­

rze występując na dane hasło do walki nie pociągną za sobą 
przeważnej jego większości; pod ogniem przecież tej domo­
wej kłótni wiele się rzeczy odbędzie —  bo i wybory bardzo 
dotąd wątpliwej akoś rzeźwiej i snadniej pójdą i dotychczaso­
wy "komitet odwróci oczy od siebie —  nie będzie nagaba- 
ny osłuszną odpowiedzialność za nieziszczenie najuroczyst­
szych zaręczeń—  słowem, nie obnaży się jeszcze tej chwili 
smutna rzeczywistość względem związku we wszystkich 
oczekiwaniach i nadziejach swoich zawiedzionego—'a na­
czelnicy dzisiejszego Kom itetu, promolorowie i twórcy 
Zjednoczenia zdając na innych dziedzictwo swoje, nie hę 
dą obowiązani do wyznań, ich zarozumiałość i dumę upo­
karzających.

« 1 jakże postępowanie podobne nazwać mamy! jak uwa­
żać ludzi,wszystko co jest najświętsze dla ambicyi swojej 
pod nogi rzucających!
« Panowie! Chociażby wysnute z własnych waszych czynów 

konsekwencyc i odkryte tutaj rachuby wszystkie trafione- 
mi nie były —  chociażby je nazwać wam się podobało wy­
mysłami niechętnych przeciwników, który to tytuł z chlubą 
już naprzód przyjmujemy — fakt przecież —  fakt moral­
nej i materialnej dekompozycyi związku waszego, żadnemu 
już przeczeniu nie ulega. Przekonaliście się sami, że na fał­
szywej i bezowocnej stoicie drodze—wprowadziliście na nią 
tylu dobrodusznie wierzących braci — Czemuż więc jak na 
ludzi sumienia przystało niepowiecie publicznie zawodów 
swoich ? Czemuż obcym i swoim rzucacie jescze w oczy 
kłamstwa urzędowe, na coraz większe bezdroża ich prowa­
dzące.

« Wasze pomyłki, jeżeli je tak nazwać można, już za wie­
le kosztują emgracyę i sprawę. Sądziliśmy po ułożeniu po- 
tulnem, żeście się w konru upamiętali, i raz przynajmniej 
dla miłości dohra"publicznego złożycie na bok prywatę.— 
Powiemy nawet otwarcie, ze w zapowiadanej już od da­
wna odezwie, oczekiwaliśmy tylko wezwań do bratniej ra­
dy, pomyślenia wspólnie nad tem, jakby po rozwiązaniu 
się związku ocalić z niego dla sprawy demokratycznej 
wielu jej naturalnych stronników. — Lecz kiedy teraz 
przekonywamy się najdowodniej , ze Panowie zamiast 
szlachetnej rezygnacyi myślicie tylko o sobie, o wycofaniu 
się z trudnego położenia—  a tych, których uwiedliście fał- 
szywemi obietnicami zamierzacie uwodzić dłużej, i czyli to 
dla ocalenia nieomylności swojej, czy też w nieostygłej chę­
ci do niepokojów, rzucacie ich na pastwę podrzędniejszym 
jeszcze ambieyom — kiedyście już rozpoczęliku temu kro­
k i, — My w takim razie sądzimy być obowiązkiem naszym 
wytoczyć te całą sprawę przed sąd opinii publicznej — a 
odsłaniając tajoną starannie prawdę, wyprowadzając na jaw 
postępowania i zamiary wasze, spodziewamy się przez to od­
dać jakakolwiek przysługę powszechności emigracyjnej —  
uwolnić ją do reszty od fałszu politycznego, otworzyć oczy 
ludziom jeszcze za wami w dobrej wierze idącym.

« Zawiadamiamy was przeto że Odezwę Komitetu jak ni­
niejszą odpowiedź na nią, podajemy za pośrednictwem dru­
ku do wiadomości publicznej ; żew tym  samym czasie w y­
prawiamy do Towarzystwa okólnik i stosowne rozporządze­
nia; że wreszcie polecamy członkom Towarzystwa, aby zwo­
ławszy, gdzie jeszcze istnieją gminy, zniósłszy się z rozpro- 
szonemi członkami Zjednoczenia, przedstawili iin rzecz ca­
łą w prawdziwem świetle i naradzili sią względem środ­
ków ostateczną tamę złemu kładących.

« Postąpiwszy sobiew tym względzie z zupeinąotwarto- 
ścią i tak," jak nam sumienie nakazywało, na tem kończymy 
odpowiedź i przykrą powinność naszą. — V ersailles, 
dnia 18 lipca I8ń(f r. (podpisano :)  1’rezydujący z ktdei : 
Henryk Jakubowski. Sekretarz Centralizacyi, Józef W y­
socki. »

Spóźnienie odpowiedzi Centralizacyi, nie było bez ra­
chunku. Podniesiona na nowo myśl ukonstytuowania je-



dnosci demokratycznej, najoczywiściej korzvstna sprawie 
narodow ej,  zagrażała pozycy i  naczeln ików Towarzystwa , 
L ik  s tarannie  obwarowanej systemem odrębnego  działania. 
I o Leż ci naczelnicy wniosek bra terskiego pojednania n ie-  
bezpieczniejszem dla siehie sądzili , niż najgorętsze altaki. 
A le  ze złego ży je ;  Centra l  izacyi zrodzonej w kłótni domo­
wej, dożyc ia  potrzeba k łó tn i  domowej, nienawiści i wojny. 
Lecz Sekcyje, zapytane przez K om ite t ,  mogły samodziel­
n ie n iekorzystną dla Geptralizacji objawić opinija, —  wiec 
wcześnie do walki wyprowadzić je  wypadało, zamiast rz e -  
czyvvislego połączenia związków, przez bra tersk ie  p o ro ­
zumienie ,  wskazując im , jako cel dzia łan ia ,  n iepodobne 
<lo wykonania zjednoczenie w Towarzystw ie dem okra ty -  
cznem przez w erbunek  pojedynczych członków. Ułożono 
cały plan kam panii  i w arsenale Centralizacyi na gwałt o d ­
lewano p o c is k i ; dopiero gdy wszystkie uzbrojono 'ba tery je  
posłano do Bruxelli b ru ta lską  odpowiedź, niby wypowie­
dzenie wojny, —  a w tym samym czasie, jak grad kuł, sy­
pały się na Paryż i zakłady znajome już  pisma : Stan obecna 
hrnigracyi , Odpowiedź Centralizacji z datą  18 Lipca, Ode­
zwa do członkom Zjednoczenia, tą  samą opa trzona’ dala.

od zasłoną tak rzęsistego ognia , Centralizacja nakazana 
sekcjom zrob ić  wycieczkę na tych zaciętych n ieprzyjaciół, 
co w inne Boya i O jczyzny  wzywali ich <1 o jed n o śc i”  - ka­
zała chwytać niewolnika w pomieszanych , jak mniemano 
niespodziane,"1 napadem szeregach, i ze zdobyczą w środek 
szanca uchodzić.

Zaiste, niemożna przeczyć członkom Centralizacji n ie -  
pospolite,  przebiegłości,  —  ale gdzież dobra wiara, otwar­
tość i braterstwo, gdzie zdrowy sąd o rzeczach, k tó ry  zwy­
kle m e  towarzyszy chylrośei ? Właśnie że niemasz w po­
stępowaniu Centralizacyi tych koniecznych w arunków  p o ­
myślnego wypadku w publicznem działaniu, pomimo zrę ­
cznie ułożonego planu, n ic  nieótrzym ano. \ \  poczciwej 
sprawie, poczciwemi sposoby ,  wśród Emigracji Polskiej 
Centralizacyja n iechybnie  lepszy otrzymałaby skutek  Po 
k ilkunastu  la tach  politycznego życia chciano  podchwycić 
E m igracją ,  m niem ano iż odezwy, a r tyku ły  D em okraty  
wymowne głosy Korabiewicza i Mirosławskiego , skłonią 
Em igracją  do poddania się k ierunkow i Centralizacyi,  do" 
przy jęc ia  lego nierozumnego systemu odrębnego  działania 
k  tóry  statecznie i sprawiedliwie dotąd potępiała ; jak z d ru ­
giej s t rony, sprawiedliwie i s tatecznie odpychała  rojałizm 
i arys tokracy ją .  Gdzież rozsądek ?  niejestże to wyraźne 
obłąkanie ,  dowod kary bożej, za waszą dum ę, za wasze s a ­
mo u i s t n o ?  lo z  od czasu jak  poprzednicy wasi zerwali 
jedność  d em okra tyczną  E m ig ra c y i , tak pieknie, tak świe­
tnie m anifestu jącą  się przez Akia 1834 r. od te<n> czasu 
niczego w as nienauczyio doświadczenie? J  dziś jeszcze 
niewidzicie, że zawsze, jak przed dziesięciu laty, skoro 
idzie o czyn narodowy, z ga rs tką  waszą wracać musicie do 
inassy Em igracyi,  jak  to zrobić byliście zmuszeni, gdv car 
zjawił się w Londynie.  Trwacie w uporze  n iep o p raw n i’ 
n ie  nasza wina że na niczem spełzną wszystkie wasze za- 
n e g i , na rnc się niczdadzą wasze k o nferency je ,  wasze w e r­

bunkow e kommissyje, że pokażecie sami waszą niemoc i 
nicosc. Lecz trudno nieżatować tylu w nędznej sprawie 
zmarnowanych w y s ileń ; t rudno  bez sm utku  widzieć wy­

lanych  dem okratycznego Towarzystwa wojujących soli— 
/.na  am. potwarzą, podstępem, usi łu jących fałszować o -  
pi ijy pu ihczną, gmatwać kweslyje a nic wyjaśniać, b u •
• • l " lyvierdz'm y  o Centra l izacy i w y ka­
żemy s a eczme rozbiorem Odpowiedzi K om itetow i \ 
innych  wyżej w spomm onych pism, rów nie  j a k  mowy Lu­
dwika Mierosławskiego, y, dzienniku urzędowym Centra 
lizacyi ogłoszonej,  a k tó r ą  przeto za expressy a je j  myśli 
uważać mamy prawo, będzie to przedm iotem następującego

OGOŁ POLAKOW  W  CHATOUILEAOUX
DO

CENTRALIZACYI TOW ARZYSTW A DEMOKRATYCZOEOO.

Obywatele,

Odezwę waszą z dnia 18 L ipca r. b. do Em igracji  wyda­
ną otrzymaliśm y. Wywołujecie naszą odpowiedź— daje­
my ją  najchętn iej .

Wszystko co tu powiemy do Centralizacyi jedy n ie  slosu- 
jem , a me zaś do Stowarzyszenia, gdzie są  ludzie serc i 
wzniosłego umysłu. My z wami walczyć zamierzam y, jako  
widomym . balwanizmem , z Towaryslwem zaś jako  od łam ­
kiem naszych zasad b ra tn ie  sio porozumiemy ; a skoro  ze­
drzemy wam potworną maskę, staniemy na jednej drodze, 
i niszczyć będziemy nam wspólnych nieprzyjaciół.

Z góry , w waszej odezwie zapowiedzieliście , że n iep rzv -  
chodzicie w celu werbowania członków Zjednoczenia. W i ­
dzimy lo dobrze, p rzychodzicie  z większym pomysłem ; z 
myślą rozbicia Zjednoczenia — groźnego waszemu i Mo­
skwy panowaniu. Jedność  wam się n iepodoba ; lękacie się 
o upadek waszego panowania. Niewierny ju k  nazwać mamy 
wasze tak śmiałe z a b ie g i ; jes t to więcej ja k  wichrzyć, jest 
bo, nam s ię  zdaje han iebne  podejście, zdrada. Tak je s t ,  k to  
rozrywa jedność , zgodę narodową, kto odprowadza Braci 
od p iacy  dla P o lsk i— zdradza. Nie lak je s t  łatwo zburzyć 
Zjednoczenie jak  wam się zdaje — zburzyć można s t ro n n i ­
ctwo, cząstkę ; lecz całość E m igracji ,  nie  sposób. Przyjdź­
cie do ludu z p raw dą  — przyjęci b ęd z ie c ie ; lecz kiedy p rzy ­
chodzicie z klamslwy , ze zdradą, —  srom otn ie  o d epch n ię ­
ci zostaniecie.

Szczycicie się w piśmie waszem że wy pierwsi pojęli­
ście myśl jedności i bra ters twa. Otwórzmy księgi przeszlo- 
*c ’’ ~ z o b a c z e n iy ,  jak ie  były wasze pojęcia o kraju  i E m i­
gracji i Jedności.  W y ,  Centralizacja, napisaliście na wa­
szej c h o rą g w i : « K to  nie jes t  z nami jes t przeciw ko nam ■> 
Oto jest wasza maxyma je d n o śc i! Lecz jakżeż można być 
z wami coście N aród  Polski zbezecnilr  waszemi manifesta­
mi głosząc w obec świata « Lnd swoich praw, swojej go­
dności nierozumie. » Czyste więc następstwo, jeżeli Naród 
swoich praw , swojej godności n ierozum ie , niemoże istnieć 
a leni bardziej pozostać. Zaprzeczyliście więc bytowi p rze ­
szłemu i przyszłemu Polsk i,  wskazujecie ją  na wieczna nie­
wolę. Dalej,  w  tymże wykładzie  unary , pow iadacie; « że 
wzgląd na oświecenie czyni niepodobnem zaprowadzenie 
porządku, jaki mógłby być zaprowadzony gdyby cały Na­
ród miał oświecenie, » Co lo znaczy? P ó k i  lud nieoświeci 
się, nie  możemy mu dać wolności — będziemy go trzymać 
w naszej opiece.

Jes t  to d ruga  obietnica niewoli. Jdźm y jeszcze trop w 
trop za waszą w iarą .  Czytamy la m :  « Władza wszystkie 
optuje początkować będzie. » Bardzo w sp an ia le ! W iec  we­
d ług was, władza będzie samowładną —  niema wszechwła- 
dztwa, wy wszyslko nakazywać będziecie, a lud jako n ie- 
oswiecony .. myśleć nawet nie będzie miał prawa. J e s t  to 
trzecia najsromotniejsza obietnica niewoli 

Zapowiedzieliście też « Będziemy walczyć wewnętrznych
i zew nętrznych nieprzyjaciół. Więc miasto zgod v i b ra ­
te rstwa, zwiastujecie Polsce rzeź i mordy.— Piękna  o p ie ­
k a .  Car wyrzyna i więzi,  wy przyrzekacie wyrzynać i w ie­
zie. J  to nas bynajm niej me d z iw i ; k to  śmiał katolicyzm
za an .socjalny o g ł o s i ć - m o ż e  juź śmiało b rnąć  w d a l ­
sze szkaradzienstwa, może już  zbrodn ią  jak  lalka sio bawić.
A to wasze « odrębne  działanie » to nazwanie Emigracji 
• bandą zgangrenow aną . j esUe postępem  do jedności ? 
Nie zaiste ! Lecz mamy stałą nadzieję, że Towarzystwo sko­
ro s,ę pozna na was, ujrzy że jes t  rządzone « wolnością de­
spotyczną » zniesie tę zaporę —  i zamiast propagowania 
przy  drzwiach zamkniętych, wyjdzie na wolne pole bo 
lam tylko korzystnie  działać można.



Zjednoczenia niewolno wam, Obywatele  , s t ronnic twem  
nazywać ; Zjednoczenie, nie je s t  to « gars tka  » lecz j e s t  to 
większość E m igracyi,  jes t całość. Emigracyja, słowem jest 
to społeczeństwo rządzące się wszechwładzlwem większo­
ści .  W szystko  zaś co po za nim stoi,  jest s t ronnic tw em , 
szkodliwą fakcją. — Z b ro d n ią  je s t ,  Zjednoczenia zarzucać 
b rak  zasad demokratycznych; jes t  to podobną zbrodnią  . 
jakiejście się dopuścili , odmawiając Narodowi « znajom o­
ści swej godności. » Zjednoczenie zapowiedziało w yraźn ie  
usamowoluienie włościan— wszechwładzlwo ludu, b ra te r ­
stwo, równość i wolność. O to  je s t  nasza wiara, w iara wię­
kszości Em igracyi.  —  Fałszem , publicznym podejściem 
jest głosić że Zjednoczenie się rozbiło. N aród ,  —  E m ig ra ­
cyja tak łatwo nie upada. Nie mamy potrzeby dowodzić 
b y t u , potężnego nawet Zjednoczenia : czyny nasze dość 
głośno za tern mówią. Sama wasza odezwa mająca na celu 
rozerwanie Emigracyi jes t  niezaprzeczonym dowodem po­
myślnego stanu Zjednoczenia. Hojaźii o wasze panowanie 
się zrodziła. Lękacie się mającej w k ro tc e  stanąć  R e p re -  
zentacyi Narodowej ; bo wiecie dobrze że z jej zawiązkiem, 
r u n ą  wszelkie urojone władze « gars tek  » w Em igyaeyi,  a 
wszystko pójdzie pod jed n o  prawo. Kończymy powtarzając 
wam Obywatele, że my jak o  jedność , całość Emigracyjna, 
do cząstki, s t ronnic tw a wichrzącego nie przyjdziemy ; o- 
wszem starać  się będziemy drogą p raw do-m ów uą p rzek o ­
nać stowarzyszenie myślące o konieczności wspólnej p r a ­
cy —  wspólnej władzy.

Poważycie się może zaprzeczyć prawdom tu p rzy toczo­
nym, ch cących  się przekonać o naszem sum iennem  tw ier­
dzeniu, odsyłamy do waszych pism —  do manifestów długo 
« wyrabianych. »

Radzimy wam Obywatele, przekreślić wasze « k o n w u l-  
syjue manifesto » zrzec się wyłącznego prawa myślenia za 
wszystkich, zrzec się urojonej pre tensy i panowania i owej 
opieki nad L udem  » nieznającym swej godności. »

Zrzec się też wszelkich kuglarstw , bo jesteście, za p ra ­
wdę powiadamy, n icością w wielkiej czczości; a p rzys tań ­
cie dn większości Emigracyi jeżeli chcecie  zmazać dość spla­
mioną waszą przeszłość.

Stowarzyszonym waszym zasyłamy wspótuczucie  b r a ­
terskie ,  a wam zachętę do jedności.

Chateaurous. k  S ie rpn ia  184/t r.

Zastępca Sokre tarza  Ogółu,

A. Fiorini .

C onde-su r -N o ireau (C alvados)  d . 15 S ie rpn ia  1844 r. 
Lachowicz Ja n , Członek T o w a r z y s k a  Demokratycznego 

Polskiego,
Do K om m issy i A dm inistracyjnej E m igracyi Polskiej. 
Obywatele ! K iedy  Zjednoczona Emigracja  przez swój 

Akt z jednoczenia, przez swoją Ustawę, przez swój Rrząd,
1 przez wszystkie swe organa  nie ustaje wołać przed całym 
’wiatęm, jestem dem okratyczną  i pracuje  dla zasad demo­
kra tycznych  ; i k iedy ze swej s t rony  Towarzystw o D em o­
kratyczne, również przez wszystkie swe organa objawia te- 
rouż światu, iż jestem  demokratycznem\ W  obec więc podo­
bnych manifestacyi, publicznie ogłaszanych w tych dwóch 
k o rp o racyach ,  osobno działających, w zajem nie  się szar­
piących i wzajemnie zadających sobie k łam stwa przez n ie­
ufność; komuź tenże świat a zwłaszcza nasza Ojczyzna ma 
wierzyć, czy zjednoczonej Emigracyi,  czy Towarzystwu D e ­
m okratycznem u? . . .

Mnie s i ę zd a je : że ani pierwszej ani d rug iem u nieuwierzy, 
a oba razem za burzycieli i anarch is tów  uważać, i j a k o t a -  

,ch s t rzed z  się i pogardzać będzie. — Z takiego to wzglę- 
u O p a t ru ją c  się, zapytuję każdego sum iennego człowieka,

jakąż korzyść z tej wzajemnej nienawiści m am y? Podobno  
że żadnej, a s t ra ty  bardzo wiele. —  Bo nacóż się przydało 
w jednem społeczeństwie utrzymywać dwa Rządy podobne 
do siebie, dwa skarby, podwójne korespondeneye, słowem; 
wszystkie ciężary podw ójne; kiedy jeden  Rząd, z mniej­
szym zawodem i z mnieszym kosztem, korzystniej i silniej 
osdlnej sprawie służyć może? Czy nie lepiej byłoby w ta­
kim razie  wzajemnie się porozumieć? To co właśnie ( s to ­
sow nie  do wezwania Cen trał izacyi Towarzystwa) tu  w Coti- 
d e -s u r -N o ire a u  uczyniliśmy.

Będąc sam ieden tylko w tym Zakładzie Członkiem T ow a­
rzystwa Demokratycznego, inni zaś inoi współ-tułacze n a ­
leżący do zjednoczonej Emigracyi, a znani mi dobrze z 
cnÓL i z zasad dem okratycznych, zaprosiłem ich na ogólne 
zgromadzenie, na k ló rem  przedstawiłem im całą ważność 
wytoczonej sprawy między Centralizacją  Towarzystwa D e­
mokratycznego a W ładzą Zjednoczonej E m ig ra c y i ,— n a ­
s tępn ie ,  zachęcałem ich do połączenia śię z T ow arzy­
stwem Demokratycznem, a nakonicc po wzajemnych n a ra ­
dach bra te rsk ich ,  oświadczono się z najlepszemi chęciami 
za ogólnera połączeniem się —  ale z takiemi w a r u n k a m i : 
iż ponieważ wszyscy jesteśmy dem okra tam i,  powinniśmy 
przelo  uszanować zasady demokratyczne  wprowadzając je  
w p rak tyk ę ,  — lecz ponieważ znowu, niepodobna jes t aże­
by całej Emigracyi,  czyli wyzystkim bez w y ją tk u .  E m i­
grantom Polskim można d o g o d z ić ;— kiedy jed nak  wszy­
scy jes teśm y p rz e k o n a n i : iż n iezm ierna większość E m ig ra ­
cyi naszej, wyznaje zasady dem okratyczne, k tó re j  n ik t  za­
przeczać nie śmie; niech p rzynajm nie j  to, co taż większość 
ustanowi, będzie  prawem dla reszty E m igracy i,  to je s t :d la  
mniejszości tak również j a k i  dla samejże większości.

Zgodni więc wszyscy współ-tułacze tu w Conde-sur Noi- 
reau z tein przekonaniem; przychodzę, ich im ieniem , pro­
sić najusilniej Centralizacyi Towarzystwa D emokratyczne­
go i K om ite tu  zjednoczonej Em igracy i lub Kommissyi Ad­
ministracyjnej,  abyście zechcieli j a k  najrychle j ,  podać do 
ogółu Em igracy i pod wotowanie następujące p y ta n ie ;

Do jakiej korporacy i,  to jes l ;  czy zjednoczona E m ig ra ­
cja do Tow arzystw a D emokratycznego, czy też Tow arzystw o  
Demokratyczne do Zjednoczonej E m igracyi ma się wcielić, 
aby najkorzystniej działać można razem, dla wywalcze­
nia całej i niepodległej Polski z pod obcej przemocy, w imie 
zasad dem okratycznych , i uwolnienia L u du  P o L kiegoz  
r ą k  w ewnętrznych ciemiężycie!i, a zaprowadzenia wolno­
ści, rów ności,  bra ters twa i wszelkie swobody dla ogólnego 
szczęścia ?

Zdecydowanie lej ważnej kweslyi przez większość E m i­
gracyi Polskiej , powinno bydź prawem dla całej E m i g r a ­
c y i . —  W  sku tek  czego, połączenie się większości do je ­
dnej z tych korporacy i nastąpić musi —  a w ów czas jaka to  
pociecha i dla nas samych i dla Ojczyzny naszej !

Wzywam więc wszystkich Emigrantów , którzy w os ta ­
tniej Rewolucyi naszej porwali za broń w powyższym celu 
dla wyswobodzenia Polski,  którzy  emigrowali w tymże sa­
mym celu politycznym, nie zaś dla szukania osobistego 
szczęścia na obcej ziemi, k tó rzy  w tymże celu c ierp liwie 
wygnanie ponoszą aby jeszcze raz dla Ojczyzny służyć; 
wzywam tych wszystkich Emigrantów , w k tó rych  se rcu  
pam iątk i narodowe jeszcze niewygasły — uczucia familij­
ne niewystudzone i k tó rych  zwątpienie, egoizm i dżuma 
cudzoziemska dotąd niezaraziły; słowem, wzywam tych 
wszystkich Braci współ-tułaczy, k tórzy  jak  my wierzą w 
świętość powyższych celów, w sumienność zasad i skute­
czność proponowanego przezem nie środka; Czyje serca czy­
sto b iją  dla Ojczyzny i ludzkości, n iech pospieszą dać swe 
g łosy ,  czy zjednoczona E m igracyja  m a się wcielić do Towa­
rzys tw a  Dewokraty cznego czy też to ostatnie do zjednoczo­
nej E m ig ra c y i; posyłając takowe wota gdzie kom u dogo­
dniej zdawać się będzie , to jes t :  do Centralizacyi T ow arzy-
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stw a D em okratycznego lu b  do K om m issyi A dm in istracyjnej.
K to w tej kw esty i udziału brad n ieb ęd z ie , ten  n ie  je s t  

praw dziw ym  1 dobrym  P olak iem , taki n iekocha Polski i 
n iech ce  jej w ysw obodzenia , a je s t  n ieprzyjacie lem  Ludu  
P o lsk ieg o . T akicb, dla pam iątk i na osob nym  rejestrze sp i­
sać należy. —  Od tak ich  lud zi, jak  od zarazy un ikajm y i 
strzeżm y się  O b y w a te le !!!

W y  zaś je ś li  sam i u facie  w w a sz y c h  s iła ch , je ś li m acie  
przekonanie o czy sto ści w aszych zasad i o słabości w aszych  
przeciw ników , spodziew am  się  że  mój w n iosek  znajdzie  
m iejsce  w  w aszych d r u k a ch ,— W przeciw nym  razie o d ­
k ry jec ie  słabość w łasną i bojaźń d op ięc ia  pożądanego  
sk utk u .

Prosząc was o u m ieszczen ie  ca łk ow itego  m ojego pistna 
w W yw odzie i oczekując rych łego  rezu ltatu , raczcie  przy­
ją ć  m oje szczere pozdrow ien ie  b ratersk ie .

( p o d p . )  L a c h o w ic z .

O głaszam y lis t  O b. L achow icza, ja k  każde zdanie w  
przed m iocie  zjednoczenia  D em o k ra cji P o lsk iej, przez G m i­
ny , S e k c y je a u a w e t pojedyn czych  c z ło n k ó w , sam odzieln ie  
o b jaw ion e, do w ia d o m o ści publicznej podaw ać n ie za n ie -  
dbam y; ch cem y b o w iem  ażeb y , w ta k w a żn ej k w e s ty i, n ie -  
ty lko zdania in sty tu cyj w yob rażających  z w ią zk i, lecz  rze­
c zy w is te  zw iązk ów  przekonanie ob jaw iło  s ię . —  O ddajem y 
zupełną  sp ra w ied liw o ść  szlach etn ośc i pobudek pod których  
w p ływ em  O b. L a ch ow icz  k reślił sw ój w n io sek  : b ezw ą t-  
p ien ia  w  dem okracyi w ięk szo ść  p ow in n a  roztrzygać; lecz  
w in n iśm y  zw rócić  u w agę  iż członek  T o w . z Conde su r  
N oireau , w ięce j w ym aga  od  C entralizacyi niż w ym agał  
K om itet i K om m issyja  A dm in istracyjna. C h cie liśm y  ty l­
ko bratersk iego  porozu m ien ia ; nieżądaliśiny od T ow arzy­
stw a  ażeby form ę naszego zw iązk u  przyjęło  —  lecz  aby za 
p o śred n ictw em  p e łn o m o cn ik ó w  w ładz n a cze ln y ch , dla 
zw ią zk ó w  połączyć s ię  m ających w sp ó ln ą , u łożono u sta w ę .  
W yczerp aliśm y w sze lk ie  sp osob y , ja k ie  nam ty lko  nastrę­
czyć m ogło g łęb ok ie  przek onanie , o p otrzeb ie  i k orzyściach  
dla sp ra w y  narod ow ej, p o łączen ia  d em okratycznych  ż y ­
w io łó w . C entralizacyja odrzuciła  w n io sek  bratersk iej na­
rady; n iech  czyn ten  sądzi w  su m ien iu  sw ojem  T ow arzystw o  
D em o k ra ty czn e  i ca ła  Em igracyja.

GMINA TOURS
D o K o m m issy i A d m in is tra cy in e j w  Z jednoczeniu .

Na nadzwyczaj nem  p o sied zen iu  G m iny i Sek cji T ow . 

D em . P o l. w T o u r s , odb ytem  w d n iu  25 b . m . i r. zapadła 

decyzja w następującej t r e ś c i :
1° A b y  w  skutek  p o lem ik i jaką zła w iara partji a r y sto -  

kia tyczn ej w ło n ie  naszem  w ytoczy ła , z pow odu przejazdu  

przez tutejsze M iasto X ie c ia  C zartorysk iego , przesłać  

dziennik i m iejscow e, io jest: Jou rn a l d ’Jnd re e l  L oire , i 
C ourier d ’Jndre e t  L o ire , do w iadom ości pow szechnej 

Em igracyjnej przez organa K om tnissji A d m in istracyjnej, 
i S ek cji Centralnej T ow . D em . P ol. jakoteż dla o so b istej  

w iadom ości X iec ia  C zartorysk iego.
W  d o p ełn ien iu  czego  przesyłam y w sp o m n io n e  dzien n ik i 

K om m issji i K ró low i de facto.

2° A by tak K om m issja  A d m in istacyjn a  jako i C en tra liza ­

cja, w ezw ały E m igracją  dem okratyczną do odn ow ien ia  aktu  
z roku 1834 d oty czą ceg o  tegoż X ie c ia  w całej swej m ocy ,

i dodały nadto całą b iografją  dom u C zartorysk ich , i zdrad  

tejże fam ilji na N arodzie P o lsk im  dokonanych .

A k t ten  odnow iony ma m iećjnajpow szechn iejszy  ro zg ło s  

w  d ziennikach  F ra n cu zk ich , A n g ie lsk ich  i N ie m ie ck ic h .

3° A by lis tę  zb iegów  Z jednoczen ia  pow szechnej pod ać  

w iadom ości a m ianow ic ie  ty ch , k tó rzy  akt z roku 1834  

przeciw ko X ięc iu  C zartorysk iem u p o d p isa li, a dziś z p o n i­
żen iem  god n ośc i E m igrantow i przynależnej, w szereg i sług  

jego  się  zap isa li.

N in iejsza  uchw ała zapadła jed nom yśln ością  g ło só w  w  
C ourier d’.Tndre e t  L oire  podpisanych ; w yk onan ie  zaś onej  

G m ina T ours K om m issji A d m in istracyjnej, a Sekcja  T o w .  

D em . P o l. S ek cji C entralizacijnej tegoż Tow arzystw a p o ­
lecają.

D zia ło  s ię  na posied zen iu  nadzw yczajnem  G m in y i S e ­

kcji T ow . D em . P o l.  w T ou rs, dn ia 25  S ierp nia  1844 roku.

P rezyd ujący , F elix  L u b ień sk i.

W za stęp stw ie  Sekretarza n ieo b ecn eg o , pow ołany d o  
czy n n o śc i tegoż, D ąb row sk i

P rzyjęto  na p osied zen iu  K om m issy i A d m in istra cy jn ej.

P aryż dnia 27 S ierp nia  1844  r.

Sekretarz : N . S z u n ie w i c ż

A dress K o m m issy i A dm inistracyjnej : M . G łow ack i, ru e  

N eu v e  des P o ires , u . 7.
A dress K o m ite tu  N arodow ego : M. Ż ółk iew sk i, a  V e r ­

sa ille s  rue de V erg en n es , 2 1 ;  b ile ty  i m andaty w y sta w ia ć  
na iin ie  W al. Z w ierkow sk iego.

Errata.

W  Nrze 10 W - S . następujące b iedy  potrzeb ują  sp ro ­

stow ania :
Na str. 4 9 , ko l. 1, w . 4 3 , po w yrazie, zadość u czyn ie­

n ia , dodaj : tem u w ezw aniu.

S tr . 5 0 , k . 1, w . 19. zam iast : ty m m n ie j, czytaj : tym  

siln ie j.

Str. 51 , k . 2 w - 2 ,  po wyrazie : w roczn icę  d o d a j: zgonu .

Str. 51, k . 2 , w. 43 , zam iast: P olacy  w ych od źcy , czytaj: 
P o lsc y  w y ch o d źcy .

S tr . 53 k. 1, w . 55 , po w yrazie : K rem p o w ieck i, d o d a j : 
W . R atajski.

S tr . id . ,  k o l. id ., w . 54 , za m ia st: K ry s iń sk i, czytaj : 
K ryński.

W  N rze 12 W .  S . ,  na str . 7 5 , k o l .,  2 w  3 c i, zam iast 
d ru k i,  czytaj d ru g i.

Druk. I.acour i C ie ., rue St-H yacintbe-St-M ichel, 33 .


